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Sto tys. żołnierzy niemieckich
o A s a c f z i l o  99Ł i n i €? Ząjcgf#•«#«#a ”

LONDYN, 21 .6 . K orespondent 
„News Chronicie'4 donosi z Metzu, że 
przed paru  dniam i Niemcy rozpoczęli 
obsadzanie pierw szej linii fo rty fik a  
cy j wzdłuż granicy francuskiej. Po 
dotgjo CO tysięcy żołnierzy rozlokowa­
no w piei’wszej lin ii fo rty fikacy j, a 
40 tysięcy ludzi ma obsadzić drugą li

----------------------—  7 7 '  -------------------a  -aw j r
nię. W zdłuż granicy zachodniej za I zmotoryzowane, czołgi, a rty le rii oraz 
obserwowano ponadto liczne oddziały | k arflłńnów m aszynowych. Dowodzą-

Sowiety zgadzają sią
r.a w r r u n k i  A n g l i i  i F r a n c | i
L O N D Y N , 21 _ 6. D zisiejsza p rasa  

londyńska, om aw iając angielsko-sowie 
ckie rokow ania w ykazuje na ogół nie 
zm iernie optym istyczny nastró j. „Ti 
m es1’ sądzi, że nowe instrukcje  przęsła 
ne przedstawicielom  dyplom atycznym  
Anglii w Moskwie będą miały decydu 
■jąee znaczenie na dalszy przebieg ro­
kowań. Na ten optym istyczny punkt 
Widzenia w płynął niew ątpliw ie urzę­
dow y kom unikat sowieckiej agencji 
„T ass‘‘, k tóry z całym naciskiem 
stw ierdzał, że rozsiewano przez DNB. 
wiadomości, pochodzące rzekomo z 
eobrze poinform ow anego źródła, a 
mówiące, że trudności w rokowaniach
angielsko-francusko-sow lcckich n astą ­
p iły  z powodu w ysunięcia przez Rosję 
żądań gw arancji dla jej granic na 
D alekim  Wschodzie, me m ają żadnych 
podstaw  i jak  się w yraził „Tass" „są 
wyssane z palca” . W  tym  komunikacie 
K rem l w yjaw ił skłonność do pomyśl - 
iityo zakończenia^rokowań.

16 oficerów  niemieckich
PRZED SĄDEM  DORAŹNYM  

W KRÓLEWCU.

K R Ó LE W IEC , 21 6. PA T. Przed 
sądem doraźnym  w Królewcu sta  ę < 
16 oficerów, oskarżonych o zdradę sta 
nu ‘ Proces odbywa się przy drzw iach 
zamkniętych.* P roku ra to r miał zażą­
dać dla 13-tu oskarżonych kary
śmierci.

Odbyw ający się w Królewcu pro 
cęs 16 oficerów o zdradę stanu  dostar 
czyi dalszych obciążających m ateria  
łów, co spowodowało aresztow anie 
trzech wyższych rangą oficerów, a w 
tym  dwóch dowódców pułku.

Jeszcze jedno
PRZEM ÓW IENIE H ITLERA

B E R L IN , 21.6. W  kołach dobrze 
poinform ow anych tw ierdzą, że _ H itler 
wygłosi przem ówienie 27 sierpnia, z 
okazji 25-tej rocznicy bitwy pod Tan 
nenbergiem . Rocznica ta  będzie obcho 
dzona uroczyście, w obecności człon 
ków rządu, wyższych oficerów i z u 
działem  form acyj wojskowych.

i .  t  P-

Władysław Bogdański
OPATRZONY ŚW. SAKRAMENTAMI ZMARŁ DNIA 20-00  

CZERWCA 1839 R. W IWONICZU.
W yprow adzenie Zwłok z domu przy ul. Kościuszki nr. 15 

na kolonii P iask i (Czeladź) na cmentarz parafia lny  w Sosnowcu na 
stąp i dnia 22 czerwca b. r. o godz. 5-ej popołudniu, o czem zaw iada­
m iają

ŻONA, MATKA, SYNOW IE, SIOSTRA I RODZINA.

P-

WŁADYSŁAW BOGDAŃSKI
SZTYGAR TOW ARZYSTW A BEZIM IENNEGO KOPALŃ

WĘGLA CZELADŹ"

PO KRÓTKICH C IE R PIE N IA C H  ZMARŁ D N IA  20 CZERWCA  
1939 ROKU W  IWONICZU.

W  Zm arłym  straciliśm y długoletniego i  zasłużonego pracowni- 
nika o w i elfach zaletach serca i  charak teru  

Cześć Jego pamięci!

Towarzystw* B tz M c iM  KapalA Węgla 
„ C z e l a d ź "

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 czerwoa 1939 roku 0 godzinie 17 
z domu żałoby w Piaskach na cmentarz parafialny w Sosnowcu.

cym tym i oddziałami jest generał Sift 
gel. Jego kw atera główna mieści się 
w K reuzenach.
działy techniczne do P ru s  W schodnich 

O statnio przybyły także liczne od 
celem przeprow adzenia dodajtkot 
wych fo rty fikacy j.

A r e s z to w a n ie  m aryn arzy  
angielskich w Gdańsku

GDANSK, 21.6. Policja  gdańska a 
resztowała wielu m arynarzy z angieł 
skiego sta tku  towarowego- >,Baltover‘\  
k tórzy  w yrażali się pogardliw ie o 
H itlerze.

S ta tek  nie możeodpłynąć, dopóki 
m arynarze nie zostaną uwolnieni,

■-----oOa—— „

7 nowych biskupów 
polskich

CEL WIZYTY NUNCJUSZA COR IES1 ECO 
W  RZYMIE

EAIYK AN, 2 1 6 . N uncjusz ;tposli,l>ivi 
w W arszaw ie Msgr. Cortesi, który prayby* 
wczoraj do Rzymu ,został przyjęty prze* 
kardynała stanu MagUone, Przedm iotem  
rozm ów — jak stwierdzają k o łi watykań­
sk ie  — n ie b y ły  spraw y polityczne, lecz i t  

gadnienia kościelne w P olsce. M. in. om*, 
w iano kw estią nom inacji 7-m iu biskupów  
w Polsce.

W  dniu dzisiejszym  Msgr. Corlesj przy 
jęty będzie przez Ojca św i w  kołach w» 
tykańskicli spodziew ają się, ie  na jej spe 
cjalnej audiencji kw estia nom inacji *>Uku 
pów  p o lsk ich  zostan ie  osta teczn ie  załatwio-

Przygotowania do mobilizacji
w koncesji tientsińsKiej

LONDYN, 21.6. P A T . Agenoja j 
R eutera donosi z T ientsinu:

W ładze koncesji b ry ty jsk ie j wezwa­
ły członków angielskiej m ilicji ochotni 
czej, aby byli w pogotowiu natyohm ia 
stowego stawieni^, się w razie zarzą 
dzenia mobilizacji.

W godzinaoh popołudniowych przy 
był da portu  w T ientsin  b ry ty jsk i o-

m im

Przestań się martwić,
Chwila szczęśliwa, 
Gdy się napijesz
TYSKIEGO piwa

k rę t towarzyszący „Sandwich'* zaś o- 
k rę t  tow arzyszący ,,Low estoft", który 
m iał opuścić T ien tsin  ju tro  rano, otrzy 
njał rozkaz odroczenia w yjazdu.

W  ciągu wczorajszego przedpołud­
n ia po raz pierw szy od czasu ogłosze­

nia blokady samochód ciężarowy eskor 
towany przez oddział wojsk b ry ty j­
skich, przejechał barykady  niezatrzy- 
m ywany przez Japończyków , przyw a 
żąc na teren koncesji zapas świeżych 
jarzyn  i owoców.

Dz.ii o m  t u t  n i
nadsyłania rozwiązań konkursu 

powieściowego
szczegóły  na atr. 6-ej
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Niemcy obejmą dowództwo
nad po łączonym i armiami „osi“

W  ostatnich dniach sta ły  się w ia­
dome szczegóły tajnego protokułu  do 
włosko-niemieckiego pak tu  wojskowe­
go.  ̂ P ro toku ł ten reguluje w arunki 
współpracy m ilitarnej obu państw . 

W spółpraca ta  jest bardzo ścisła i 
przew idziana w szczegółach. W  p ie r ­
wszej części protokołu jest mowa o 
utw orzeniu „stałej kom isji porozum ie­
wa wczej’* pod przewodnictwem  każdo­
razowego szefa sztabu generalnego 
niemieckiego lub włoskiego. C entralna 
kom isja dzieli się na krajowe, pozo­
sta jące  z sobą wr kontakcie.

W  drugiej części protokułu jest mo­
wa o utworzeniu
N IE M IE C K O -W Ł O SK I EGO SZT A ­
BU ZW IĄ ZK O W EG O  z  l i c z n y m i  

W Y D ZIA ŁA M I.
Ów sztab  podlega obu wodzom H itle­
rowi i M ussoliniemu. Jego  siedzibą w 
czasie pokoju jest M onachium, w cza­
sie wojny będzie ustalona inna siedzi­
ba, w uwzględnieniu w arunków  kom u­
nikacyjnych i strategicznych
s z e f e m  s z t a b u  z w i ą z k o w e ­

g o  MA BYĆ G E N E R A Ł  N IE ­
M IE C K I.

Nie zaznaczono tego w praw dzie w pro 
to kule, taka jednak  zaw arta  została 
astna umowa.

Sztab  w spółpracow ników  rekru to ­
wać się będzie z oficerów włoskich i 
niemieckich, proporcjonalnie do zaan­
gażowanych z jednej lub d rug ie j stro- 
r v  sił zbrojnych. Tak H itler, ja k  i 
M ussolini zastrzegli sobie swobodę 
wniesienia sprzeciw u co do oficerów 
jednej lub drugiej strony  bez podaw a­
nia motywów. S ztab  związkowy posia

Skład towardw żelaznych ^

J £ R Z Y  mocz
(SOSNOWIEC, UL 3-GO MAJA 22 tel. 62745 
(poleca: Nakrycia stołowe nierdzewne,
brzytwy, aparaty i nożyki do golemS, 

nożyczki, scyzoryki.
(W wielkim wyborze. łiisk ie ceny.

dać będzie podległe sobie kierownicze 
organy w szystkich rodzajów broni.

Szefowie tych wydziałów miano 
wami będą przez kanclerza H itlera, 
względnie M ussoliniego, przy  czym 

K A N C L E R Z  M IA N U JE  S Z E F A
W Y D ZIA ŁU  POŁĄCZONYCH 

W O JS K  LĄ DOW YCH,
M ussolini szefa połączonych flot, a 
obaj wodzowie wspólnie' szefa lot­
nictwa.

W ydziały poszczególnych rodzajów  
broni składać się będą w 50 proc. z 
niemieckich i w 50 proc. z włoskich 
oficerów (w edług umowy z la ta  1938 r. 
była w tym  w ypadku przew idziana 
(proporcjonalność w zależności od ilo­
ści zmobilizowanych wojsk).

Na szpaltach pism

P ary te t, ustalony np. dla połączo­
nych flo t niemiecko-włoskich, wynosi 
3/5 ofioerów włoskich i 2/5 niemiec­
kich.

Tak więc kierownicy obu państw  
totalnych, zagrażających od la t pożo­
gą w ojenną św iatu,

ZA W A R LI Z SOBĄ ŚC ISŁE 
PO R O Z U M IEN IE ,

co do wojskowego współdziałania, gdy 
zdecydują się ostatecznie na rozpale­
nie pożaru  wojny.

W ynika z tego układu, że oałośeią 
działań wojennych kierować będą 
Niemcy, operacjam i połączonych arm ii 
lądowych kierować będzie również 
wojskowrv niemiecki, natom iast flo tą 
m orską kierować będzie Włoch.

[li I''

Pasty do obuwia, zaprawy do pod/ 
łóg, płyn do metali, proszek do my- 1 
cia i prania „MYTOL", proszek j  
do szorowania „FORS", proszek i 
owadobójczy „SAM", oraz mucho­

łapki „DOBROUN*

Kto będzie wieszać Hache?...
Współpracownik I. K. C. przeprowadził 

rozmowę z bawiącym w Polsce, p. W ojcie­
chem Beneszem, bratem b. prezydenta Cze­
chosłowacji. Oświadczył on między innymi 
iż wierzy w nąszą wolną ojczyznę.

Federacja z Polską? —  Być może, mówi. 
Forma jednak zewnętrzna przyszłego współ 
życia obu narodów, jest dlań obecnie kwe­
stią nie tyle drugorzędną, co drugoplanową

Najważniejszą pozostaje sama sprawa: zdo 
być z powrotem wolność. A potem niewzru­
szone przekonanie: na śmierć i życie, na 
wiek wieków z Polską.

—  Po uzyskaniu niepodległości nastąpi 
u nas jeszcze jedna rewolucja. Będziemy się  
bić między sobą o to, kto będzie wieszać 
Hachę i wyrzynać tych Czechów, którzy 
zdradzili swój naród.

Desiauracja-Danclng 
»P A  L  A  I S  O E  D A N S  C “
teł. 614-72 tel. 627-81SO SN O W IEC , UL. SADOW A S 

Z A PR A SZ A  W SZY STK IC H

do swojego dużego ogrodu z krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najm il­
szy wypoczynek, zaś w dnie cłdodniejsze i pochm urne do swojej 
w ielkiej i przewiewnej sali o najw iększym  parkiecie w Zagłębiu. 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. V II. 1939 całkow ita zm iana zespołu.

i
(

Potw orne m orderstwo, m ające po­
dłoże rom antyczne, miało miejsce w 
R aw ie R uskiej.

M ieszkaniec tego m iasta  23-letni 
D aw id D rak ier zaręczony był od daw ­
na z F a jg ą  Zaehzyngierówną. Począt­
kowo panow ały pomiędzy nimi ide 
alne stosunki, wkrótce .jednak młody

W. O l l w s z i i
Uczeń przypadkowo

POSTRZELIŁ PRZECHODNIA

14 letni uczeń, Edward Wajzler z Żar­
nowca podczas manipulowania flowerem, 
Spowodował wystrzał. Kula trafiła w prze­
chodzącego Hendla Diamanta z Żarnowca i 
utkwiła w szyi.

Dla dokonania operacji, Diamanta od­
wieziono do szpitala w Krakowie.

(o) SREBRNYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI 
za pracę strzelecką, zostali odznaczeni: pre 
zes oddziału ZS w Kluczach, p. Bernard 
Szczepański i prezes ZS, oddział w Skale, 
p. Stanisław Piątkowski.

(o) POKŁUTY NOŻEM BEZ POWODU. 
Na idącego drogą, Jana Żrałka z Jangrota, 
napadł podpity W incenty Kuś i  zadał mu 
dwie niebezpieczne rany nożem w rękę bez 
żadnego powodu.

Rany Żrałka zakwalifikowano do c ięż­
kich uszkodzeń ciała

człowiek zaczął czynić ukochanej ostre 
wymówki,

IŻ  ZDRADZA GO z  IN N Y M I 
M ĘŻCZYZNAM I.

Na tym  tle coraz częściej pow staw ały 
pomiędzy młodymi aw an tu ry  i kłótnie.

W  poniedziałek rano  D rak ier spot­
kał swą narzeczoną na ulicy. Od sław a 
do słowa w yw iązała się kłótnia, przy  
czym dziewczyna w ostrych słowach 

ZA BRO N IŁA  NA RZECZO NEM U 
W TRĄCAĆ S IĘ  DO J E J  SPR A W . I

D rakier, nie panując dłużej nad 
sobą, w padł w szał i wydobywszy z 
zanadrza wielki nóż ugodził nim  na­
rzeczoną w piersi
CIOS O K A ZA Ł Ś IĘ  ŚM IE R T E L N Y

Zrozpaczony D rakier podniósł z 
chodnika ciało narzeczonej i, sądząc
że ry je  jeszcze, zawiózł ją  do lekarza, 
Chodorowskiego, prosząc go o ratunek 

Lekarz po stw ierdzeniu, iż dziew­
czyna już nie żyje, powiadomił po­
licję, k tóra aresztow ała mordercę.

W tele§r«fiexnym
s&rócłe

SPŁ O N Ą Ł  OLBRZYM  P O ­
W IE T R Z N Y .

Z Southam pton donoszą, iż gw ałtów  
ny pożar, jak i pow stał w czasie napeł 
n ian ia  zbiorników benzyny w jednym  
w czterech najnowszych wodnopłatow- 
eób „Connem ara", należących do 
„Im peria lł A irw ays", spowodował wy 
buch i całkow ite zniszczenie ap a ra tu .

W odnopłatowiec ten był specjalnie 
zbudowany dla obsługi linii lotniczej 
nad północnym A tlantykiem . W  cza­
sie pożaru w samolocie znajdow ało się 
6-ciu inżynierów , k tórzy  jednak  zdo 
łali w ostatn iej ohwili wyskoczyć z 
m aszyny i w yjść cało z katastrofy, 
fy lk o  jeden z nieb odniósł lekkie rany

BOM BOW IEC A N G IE L S K I ROZ­
BIŁ S IĘ  W  CZASIE ĆW ICZEŃ.
W czasie nocnych ćwiczeń lotni 

czyeh nad Londynem jeden z samolo­
tów bombowych zapalił się w pow ie­
trzu  i spadł, rozbijając się doszczętnie. 
P ilo t i radioobserw ator ocaleli p rzy  
pomocy spadochronów. Trzeci członek 
załogi, mechanik, poniósł śmierć, po­
nieważ spadochron nie rozw inął 
mu się.

Strawnie szpiega niemlecklege
W KRAKOWIE

W  dniu 16 czerwca 1939 r. na rozpra­
wie doraźnej wojskowego sądu okręgowe­
go w Krakowie został skazany na karą
śmierci kanomer rezerwy, łtftzinger Al­

fons, ze zbrodnię szpiegostwa na rzecz 
Niemiec.

I wreszcie Chvalkowsky, który przyje­
chał po Sudetach, urzeczony dosłowni* 
przez Hitlera. Wszystko blaga, wszystko bu) 
da —  mówi, —  Za pół godziny załatwiłem  
z nim to, czego Benesz nie potrafił za lat 
20. Jest dla nas przychylny i tyczy nam do 
brze. Trzeba iść z Niemcami.

I poszli. Aż doszli do tego, co jest dzi­
siaj. Teraz się ocknęli, teraz chcą się bić » 
tworzyć czeskie legiony zagranicą.

Trudno nie wierzyć w Szczerość tego po 
rywu, gdy się m ówi z tymi młodymi chłop  
cami, oficerami i  lotnikami, którzy wyjci 
dżają przez Polskę do Francji, do Legii Cu­
dzoziemskiej, by tam poczekać na sposo­
bność. Czesj modlą się o wojnę jak o zbawi* 
nie. Są zresztą przekonani, te  przyjdzie ni* 
uchronnie najdalej do roku. Ale co, jeśh 
to potrwa dłużej niż rok, niż dwa nawet/ 
Czy wytrzymają w tym porywie buntu? 
Czy wytrwają?

Kto wygrał ea loterii
W  pierwszym dniu c'ągnienia loterl* 

klasowej padły następujące główne wygrr 
ne:

Stała dzienna wygrana zł. 30.000 padp 
na nr. 62451,

20000 zł. na n-ry 32296 165721
15.000 na nr: 18111
10.000 zł. na nr. 25965
5.000 zł. na n-ry: 48335 144291
2.000 zł. na nr: 120995
1.000 zł. na n-iy: 35697 67405 85816 

88962 106671 15200/
Stała dzienna wygrana 10.000 zł. padła 

na nr. 6700.
Zł. 15000 na nr. 76496
Zł. 2000 na nr. 106613

Zł. 1000 na n ry 13491 13492 1739ł
58068

WARSZAWA 21.6. W dziesiejszym cią 
gnieniu Loterii Państwowej padła stała wy 
grana 30.000 zł. na nr. 72999.

10.000 zł. na nr. 1637 70501.
5.000 zł. na nr 55750 118746 144052
2.000 zł. na nr. 15,771 26607 10113?

46454.

Groźny pożar
W NOWOGRÓDECKIM

Z Nowogródka donoszą, że pożar we
  Cieryśle g. lubczyńskiej spowodował po
ważniejsze straty, niż to początkowo po­
dano.

Spłonęło 11 domów mieszkalnych i ty- 
leż zabudowań gospodarskich, 25 stodół, t# 
sztuk inwentarza żywego. Pcza tem spaliły 
się pieniądze gospodarza Maluchy w kwo­
cie 7.000 zł. Poparzeniu zaś uległo około 
50 osób

wsi
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[Bil
bałkańskiego

Niestrudzone wysiłki rumuńskiego 
m inistra spraw zagranicznych, nadają 
całokształtowi spraw bałkańskich co­
raz wyraźniejszą formę. Ledwie por
wróciwszy z wielkiej podróży po Eu­
ropie zachodniej, p. Gafencu odwiedził 
stolice: Turcji i Grecji. W międzycza­
s i e ,  jak wiemy, spotkał się na Dunaju 
z p. Cincar Markowiczem, ministrem 
spraw zagr. Jugosławii.

POŻAR ZNISZCZYŁ FA B R Y K Ę 
GAZÓW W E WŁOSZECH

Korespondent pism angielskich do 
nosi z Rzymu, że pożar zniszczył cał 
kowicie wielką fabrykę gazów tru ją ­
cych w pobliżu miasta Tivoli we Wio 
szech.

P rasa  włoska otrzymała zakaz pisa 
nia o tym  wypadku. Zakłady te należa 
ły do największych w całej Italii.

 0 O 0 ---------
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Gen. Wietersheim,
z w a n y

lilii
« * !
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„ L u d e n a o r f e m  n o w e g o  w o j s k a ”
w ’ n o w e j  roli n a  p o g r a n i c z u  P o lsk i

Według ostatnich doniesień, dowód 
cą niemieckiej grupy Operacyjnej, kto 
ra  sformowaną została na pograniczu 
polskiego Śląska został gen. von Wie
tersheim.

NAZW ISKO GENERAŁA M IV-
t e R s h e i m a  t e s t  z n a n e . _
Dowodził on X f korpusem a r '-* , 

sformowanym juz po zupełnym po,uu 
ganiu klauzul trak ta tu  wersalskiego, 
który został sformowany i rozlokowa 
ny w północnej Bawarii zachodniej 
Saksonii. Rozwój wypadków stwier

V

_  ILE „KONIUKTURY“ .
A w ansu jąc np. w r. 1934 na gene 

ra ła  b rygady  wywołał swoją osobą du 
że zainteresowanie sfer wojskowych. 
Pom inięto  w awansie 56 starszych od 
niego pułkowników. Następn e a- 
w ansu ie  b. szybko n a  generała dyw i- 

I zji, pełni bowiem z chwilą powołania 
do 'życ ia  sztabu generalnego wojsk.-; 
funkcje pierwszego kw aterm istrza. On 
to je s t au to rem  szeregu planów op r ■ 
cyjnych, z k tó ry ch  ju ż  niektóre u ra ł 
możność

WPRAWDZIE b e z k r a w o  —

MSN. GAFENCU

W ten sposób został zakończony 
drugi etap pracy rumuńskiego dyplo­
maty. Wiedząc jakie są zapatrywania: 
Polski, Niemiec Belgii, Anglii i F ran ­
cji na problemy Europy południowo 
wschodniej, mógł z kierownikami 
państw bałkańskich ustalić dalszą 
linię postępowania.

Ja k  owocne były jego wysiłki wi­
dać chociażby, po bardzo ostrej reak­
cji prasy niemieckiej i włoskiej, które 
jak na komendę, rozpoczęły atak prze­
ciw Bukaresztowi.

Jak ie  są powody tego ostrego a ta ­
ku „osi“ 2

We wszystkich oświadczeniach, 
składanych zarówno po rozmowni h w 
A nkarze z ministrem spraw zagr. o 
Sukru Snradżoglu i prezydentem I 
met I non u, jak w Atenach z premie­
rem Metaxasem i królem Jerzym, mi 
ni ster Gafencu podkreślił wspólność 
poglądów porozumienia bałkańskiego, 
nn wszystkie zagadnienia m iędzynaro­
dowi' i gorącą wolę pracy nad utrzy­
maniem pokoju Jednym z etapów tej 
działalności, jest wyraźnie wyrażona 
chęć zaciągnięcia Bułgarii do Ententy 
Bałkańskiej.

O tym jakie są owe wspólne poglą­
dy Ententy, objaśnia nas expose, które 
min. G('fencu wygłosił w parlamencie 
przed swą ostatnią podróżą. Dal on 
wyraz przekonaniu rządu, zgodnym z 
poglądami króla Leopolda belgijskie­
go, że małe i średnie mocarstwa po­
winny neutralizować wysiłki wojenne. 
Przestrzeń życiowa jest mitem, każdy 
naród jest częścią przestrzeni życio­
wej swych sąsiadów, gdyż, by żyć, 
wszys tkie państwa potrzebują jedne 
drugich.

Nie znaczy to, by jedno państwo 
miało poświęcać swe własne interesy 
życiowe dla drugiego. „Jesteśmy zde­
cydowani — mówił minister Gafencu

MIESZKANIE 
00 KRADZIEŻY W

WYKONYWAĆ:
Austria, Sudety, Czechy. Wśróo 

fachowych kół niemieckich gen. Wie 
tersheim cieszy się mianem niezwykle 
zdolnego sztabowca.

TO ,,LURENDORF NOWEGO 
W OJSKA0

C
— mówią przełożeni i podwładni genv 
rała Wietersheima.

Młody (jeden z najmłodszych gene 
rałów), ambitny, pracowity, przez ca­
ły przeciąg służby wojskowej stała 
jest wyróżniany.

RYNG RAF OD STRAŻACTW A P O L SK IE G O  DLA KAPLICY MATKI BOSKIEJ
CZĘSTO CH O W SK IEJ

ODDZIAŁ SLĄSK1
KATOW ICE, PLAC WOLNOŚCI

tel 313-46

dził, źe ten nowosformowanv korpus 
z góry miał przeznaczoną rolę opera 

I eyjną. On to jeden z pierwszych za 
j  jąT Sudety, a następnie brał udział w 
i okupacji Czech.

Generał Wietersheim jest „dziec­
kiem” nie tyle ,,szczęścia” w karierze 
wojskowej

— bronić nawet zbrojnie granic i nie~ 
podległości naszego kraju. Przy Pler* 
wszym sięgnięciu po nasze dobro 
będziemy się bili’*.

Stanowisko Rumunii w ogólnej po­
lityce światowej, zostało równie jasno 
określono: „Dwa wielkie mocarstwa. 
Anglia i F rancja oświadczyły, że są 
gotowe dać nam wszelką pomoc, gdy 
bylibyśmy zmuszeni si<ę bronić

„Przyjęliśmy to podwojne oświad­
czenie z głęboką wdzięcznością. Uwa­
żamy je za czyn przyjaźni ze strony 
mocarstw, z którymi jesteśmy zwią­
zani szczerymi uczuc;ami i wspomnie­
niami chwały’*.

Powyższe oświadczenie należy trak 
tować nie tylko jako miarodajny wy­
raz poglądów Rumunii, ale także jako 
linię przewodnią całego porozumienia 
Bałkańskiego, z którego członkami 
inin Gefencu wytyczne postępowania 
uzgodnił.

W  d n iu  18  czerw ca o d b y ł s ię  w  Często  
’p h ó w ie  (Ogó?nopolski zjazd  Z w ią zk u  S t/a  
ż y  P o ża rn y ch , w  c za s ie  k tórego  zosta ł z n  
żo n y  w  k ap licy  M aiki B o sk 'ej C zęstochow  
sk ie j  na Jasnej Górze, jako  votu m  od stro

żactw a  p o lsk ieg o  
ryngraf.

a r ty sty czn ie  w y k o n a n y

Na z d ję c iu  poczet sztan d arow y Z<vią» 
ku Straży P o żarn ych  w raz z ryngrafem .

Humor polityczny
PR Ę D Z E J...

Prędzej Goering linię Goebbelsa uzyska, 
Prędzej wszystkie swoje rzuci slanowiska, 
Prędzej sic swo cli wyrzeknie orderów.. 
Prędzej się I" .tier pojedna z Reiehswehią,

F ron t bałkański jest zatym mocny. 
Jeśli uda mu się również objąć Buł­
garię, wszelkie próby ekspansji ze 
strony „osi“ zostaną z góry skazane 
na niepowodzenie.

O skuteczności tej polityki najle­
piej świadczy dezorientacja Berlina
i Rzymu.

Po nieudanych próbach wciągnię­
cia Jugosławii do systemu polityczne­
go niemiecko-włoskiego, obecnie zno- 
wu dyplomacja niemiecka stara  się 
wywrzeć wplyev w Ankarze. Jednakże 
Turcja zadowolona z obecnego stanu 
rzeczy, osiągająca jedynie korzyści z 
porozumienia z Anglią i F rancją 
(Aleksandretta!), ani myśli dać się 
przekonać. Coraz bardziej utrw ala się 
pogląd, że okres „pokojowych podbo­
jów’1 na południowym wschodzie Eu­
ropy _  się skończył. Bałkany trzeba 
zdobywać z bronią w ręku.

Miecz.

P rędzej G oebbels odw-ola co  ty lk o
p o w ie d z ia ł

P rędzej w  o b ozie  w  D achau n ik t n ie  będzie
siedział

Prędzej C zesi p o k och ają  p. von  N euratha,

P rędzej v o n  N eurath  z C zecham i s ię  zbrata,

P rędzej s ię  dobrze w  N iem czech  czuć będą
P o la cy ,

P rędzej is tn ie ć  w  R zeszy przestaną ersatze, 

P rędzej N em cy arm aty będą lep ić  z masła. 
P rędzej G oebbels u w ierzy  w  sw o je  własn*

hasła ,

Prędzej na g ie łd z ie  m arkę sw ą polepszy
m arka,

Prędzej s ię  k an clerz  b łęd ów  w y rzek n ie
B ism arcka,

P rędzej l in ia  Z ygfryda b ęd z ie  niezdobytą.

Prędzej sła w a  kanclerza odzyska blask
m itu,

P rędzej do R zeszy zaczną zjeżdżać żydzi,

P rędzej C zesi przestan ą  N iem có w  tUena-
w id z ieć ,

P rędzej w ód z swo m o w y  w y g ła sza ć  prze-
stan'-e,

Prędzej N cm iec  bez k a rtk i co  chce.
d o stan ie .

P rędzej z b 'ty  z tropu R ibbentrop  s ię  stro p i

P rędzej przystan ie  o  M 'ttel m arzyć
E u ro p ie ,

P rędzej w  pokorę z m ie n i s ię  buta
germ ańska..

N im  P o lsk a  odstąp i — od  sw y ch  praw
do G dańskalil

(„W róble na dachu”!
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Nieostrożny rowerzysta spowodował śnierć staruszki
Szosa siemońska pod Będzinem by 

ła widownią tragicznego wypadku, 
spowodowanego nieostrożną jazdą ro 
Aferzysty.

29-Ietni mieszkaniec Będzina Ta 
deusz Morański, iadąe na rowerze, nie 
zauważył idącej brzegiem szosy star­
szej kobiety, pmwadzącej przed sobą 
4-letniego cliłopca. Wobec wielkiej 
szybkości z jaką Morański jechał, a 
zbyt małej odległości, dzielącej go od 
staruszki z dzieckiem,

NIESZCZĘŚCIE BYŁO 
NIEUNIKNIONE..

W ostatniej chwili kobieta zdołała

Pńłtoramiesicczae ferie
SĄDOWE.

Na podstaw ie rozporządzenia m in istra  
.praw  edl'w osci latem r. b zastosowane bę 
dą ferie  w sądownictw ie, um ożliw iające wy 
poczyńek letni, członkom m agistratury  są­
dowej i palesti-ze. Zgodnie z obowiązujący­
mi przepisam i na czas od 15 lipca do końca 
«ierpn. przerw ane będą lozpraw y w wydzia 
inch sądownictwa cyw lnego za w yjątkiem  
procesów, uznaw anych za pilne jak : spiaw  
egzekucyjnych i tp. Procesy karne odbywać 
się będą bez przerw  jednakże z uwagi na 
przypadające urlopy sędziów, sesje w yzna­
czane będą tylko kilka razy tygodniowo.

RndoSf 
fotografowania

udostępnił s y s t e m  
r a t a l n y  ' K o d a k *

“ K odak*
Oollendu 610
anast. f. 4 ,5 , migawka 
C om pur — format 
zdjęć 6 X 9  cm.
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Skłss? Materiałów Ajłeunycli 
LACHOWSKI

D ąbrcw a Górnicza, 2-go Maja b

78 absolwentów
SZKOŁY DOKSZTAŁCAJĄCEJ ZAWODO 

W EJ W  SOSNOWCU
W  publicznej szkole dokształcającej za­

wodowej w Będzinie ukończyło całkow.ty 
rz j letni kurs szkoły po zołeżniu egzaminów 
końcowych 76 słuchaczy.

W  szkole ogólnozawodowej: Brensztajn 
Puchła, Dreksler Łaja, Edelist Hersz, Epsz. 
tajn  P inkus, Federm an Cywia, Feldm an 
Hersz Majer, Frydrych Rywka (z odznaczę 
niem ), Grin Icyk Mendel, Hassenberg Szajn- 
dla, Ilim m elfarb  Estera, Kanał Dusza, Ka­
won Frym eta, Landau Kaima, M edzińska 
Ita, Miga Eugeniusz, Najm an Rucbla, R ij- 
chm an Rucbla, Rotenberg Sala, Szymańska 
Józefa, Unger Mania. W idaw ska Barbara 
W o in ’czko Jan  (z odznaczeniem ), Sender 
Mieczysław, Blacharz Mojżesz, Bogacz Zy­
gm unt, Chaberko Sylwester, Dróżdż Józef, 
Federm an Kaima, F lak  Stefan, Grot Kazi 
m ierz, Grześ Izaak, Hnnak Edw ard, Jabłoń 
ski Tadeusz, Jakubow icz W olf Berek, Jęd­
rzejek Jan ina, Kilsztok Moniek, Klajman 
Szamsza, Lesznicki Szymon, M arm ur Masza, 
(z odznaczeniem) Messer W olf, M irowski 
Leon, Nowak M irosław, Nowaczek H alina, 
Parasol Berek, Potok Izaak, Rechnic Her- 
weL Solewicz Szulim, Szancer Izraal Nu-

od ruchowo odepchnąć dziecko na bok- 
ratująo mu w ten sposób życie i składa 
jąc swoje w ofierze

Kowerzysta wpadł z całym impetem  
na niewiastę, która uderzywszy głową
0 ziemię, skutkiem pęknięcia czaszki
1 uszkodzenia mózgu,
PONIOSŁA ŚMIERĆ NA MIEJSCU

Denatką okazała się 60-letnia Ma

rianna Rodak z Będzina. Zwłoki jej 
zabezpieczono na miejscu, sprawcę zaś 
śmi ertelnego wypadku zatrzymano.

Przed Sądem Okręgowym w Sosno 
wcu odbyła się rozpraAva przeciwko 
Morańskiemu, oskarżonemu o nie
umyślne zadanie śmierci Rodakowej.

Sąd skazał gQ na osiem miesięcy 
więzienia.
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Ostatnie dni czerwcowego programu artystycznego „Savoy’u:
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ODCZYTYWANIA MYŚLI. y

Nauka w szkutach czeladzkich
odbywać się będzie na jedną zmianę

budynkach. Są cztery szkoły i trzy 
budynki. Ażeby sprawę tę jaknajlepiej 
rozwiązać należałoby ulokować dwie 
szkoły żeńskie w nowym budynku 
przy ulicy Miłowickiej, a szkoły mę­
skie pozostawić bez zmian.

Z nastaniem nowego roku szkolne­
go przeprowadzona będzie reorganiza 
oja w szkolnictwie czeladzkim, w tym 
kierunku, że nauka w szkołach prawa 
dzona będzie na jedną zmianę. Po­
lepszenie Avarunkow nauczania, nastą 
pi w związku z oddaniem do użytku 
publicznego, nawowybudoAvanego gma 
chu szkolnego przy ulicy Miłowickiej.

Dotąd odczuAvało się duży brak sal 
szkolnych, skutkiem czego młodzież 
zmuszona była uczyć się na dwie 
zmiany. Stan taki odbijał się fataln  e 
przede wszystkim na zdrowiu dzieci i 
ich wychowawców, a poza tym nie po 
zostawał bez wptyAvu na wyniki, osią­
gane a v  nauce.

Obecnie władze miejsce av Czeladzi 
absorbuje sprawa adpoAviedniego roz 
mieszczenia szkól w poszczególnych

W a l i z y ,  k u f r y
oraz wszelkie przybory podróżne na j­

korzystniej kupisz u

PIECHOCKIEGO
SOSNOWIEC g _  DĄBROWA Gór. 
W arszawska 6, | |  Sobieskiego 13 

tel, 63052 *  1  tel. 68234

H r z i v z g l

W a k a c j e
W czoraj zakończył się rok szkolny. 

Młodzież, po dziesięciom iesięcznym  tru ­
dzie, odpocznie teraz przez całe dwa oTes ą 
ce. Gmachy szkolne, jak  w ielkie piece m ar- 
tenowskie, zostały wygaszone j  będą stygły, 
odpoczywały po tym  tu p o d e  nóg. beztro­
skich  śm iechach, wrzawach z byle powodsr 
i  bez powodu.

Młodzież rozjedzie się do zielonych 
łąk, pachnących lasów, nad wodą..-

Przed sklepem z lodam i (ahl jaki* 
pyszne te  m alinow e — upajały się dziew­
częta w granatow ych spódniczkach i b ia­
łych bluzkach — wiadom o — trzeba p w  
cież prom ocję ,,obiać“) W ięc przed 
tym  sklepem z lodam i stoją i żegnają sif 
i życzą sobie wesołych w akacji.

Bo napewno każda z nich wyjedzie j» 
letnisko choćby sądząc z tych pięknych 
bluzeczek i lodów. N ikt im — oczywiście 
— nie zazdrości tego, a nawet w takiej chwl 
li n ie  chce się myśleć o tym, źe przecież 
wiele młodzieży  nie wyjedzie  i swoje  w a­
kacje spędzi w dusznych m urach  zagŁ> 
biowskich m :a s t . .

W  IM
 0O0 —

F r z f i  głośniku
KURS BUDOWY ANTEN I ZWALCZANIA 

ZAKŁÓCEŃ YV KIELCACH
Zarząd W o jew ó d zk ieg o  S p o łeczn eg o  Ko 

m itetu  Radiofonizacji Kraju w Kielcach 
przy współudziale Polskiego Radia Rozgtc 
śni K rakow sk ej organizuje w dniach  od 22 
do 24 czerwca trzydniowy ku rs budowy an 
ten i zwalczania zakłóceń. Kurs ma na reln 
podniesienie wiadom ości technicznych 
sprzedawców sprzętu radiow ego i instalato­
rów radiowych.

Ponadto na kurs będą przyjm ow ani ra ­
dioam atorzy pragnący zapoznać się z nowo 
czesnym i zdobyczam i radiotechniki.

Na kurs złoży się pięć pogadanek, z ktd 
rych pierw sza odbędzie się dn. 22 bm. o 
godz. 18-ej. W ykłady odbywać się będ i w 
lokalu Izby Rzem ieślniczej w Kielcach, uf, 
Staszica 1.

1— —0O0-------

W ucieczce od życia...
Onejdaj wieczorem w m ieszkaniu przy 

ulicy M ałachowskiego 18 w Sosnowcu w 
celu samobójczym napiła się esencji octo­
wej 20-letnia M ana Klauze. Przew ieziono 
ją  do szpilala

Przyczyna targnięcia się na życie nie w 
stała na razie ustalona

Wzajemne zrozumienie i jednolite występowanie
wynikiem pracy Pow. Komisji Porozumiewawczej Zw. Pracown. w Oikuszu

Pod przeAvodnictwem p. Gawędy, 
odbyło się doroczne walne zebranie Ko 
l— W K W l — — " — I K f f l l f l l  11 l l i i l l l l l l ll  HIHillt l H i l

chyrn, Szmulewicz Mojżesz, Tauzewicz Ma­
jer, W ’dłak W ładysław, Zuwała Stanisław-, 
Zygiert Franciszek, Jastrząb Tadeusz.

W szkole metalowo-drzewnej: Banasik
Władysław-, Bochenek Szczepan, Bożym Ed­
ward, Czarski Mirosław, Dancygier Chaim  
(z odznaczeniem ), D reksler Mordka, Gru­
dziński Józef, Jachym czyk Henryk, Kańtoch 
Bolesław, Kocot Józef (z odznaczeniem ), Ło 
mieć Edw ard, Niedbała Tadeusz, Nowicki 
M arian, Skrzyniarz A leksander (z odznaczę 
n iem ), Szałas W łodzim ierz, Tw ardowski 
W ładysław , W ajnsztajn Jankiel, W ieczorek 
Eugeniusz Zgórny Zbigniew, Ziętek B oni­
facy. Nowak K azim ierz

misji Porozumiewawczej Związków 
PracoAvnikow Umysłowych w Olku­
szu, skupiających w sobie 9 związkÓAv 

racownikÓAv państwowych, samorzą- 
owych i prywatnych.

Ze spraAvozdania z działalności Ko 
misji, złożonego przez prezesa, p. K. 
Zdrzalika wynika, że organizacja abli 
żyła ze sobą wszystkich pracowników 
umysłowych i wytworzyła wzajemno 
zrozumienie, przyjazne stosunki i jed 
nolite występoAvanie na zewnątrz 
wszystkich pracowników umysłowych

P o  z ł o ż e n i u  p r z e z  
p. Mrożewskiego sprawozdania z ko­
misji rewizyjnej, walne zebranie udzie 
łiło zarządowi absolutorium, uchwaliło 
nowy regulamin PlCP, ora* budżet na

rok bież. i dokonało wyboru nowych 
Avładz komisji w osobach: PP-: K.
Zdrzalik — prezes, J. Podworski, .1. 
Urasiński, Er. W ygaś i Jędrzejkiewica 
— członkowie. Komisja rewizyjna; 
pp. J. Mrożewski, F. Łydka.

Walne zebranie powzięło następują 
cą uchwałę: Pracownicy umyskrnd
powiatu olkuskiego, zrzeszeni w Zwiąa 
kach zawodowych i powiatowej Kr 
misji Porozumiewawczej, gotowi są na 
wezwanie Wodza Naczelnego do wszel 
kich ofiar i poświęcenia w obronią 
granic i Niepodległości Państwa Pol 
ń kiego, jak również odwiecznych praw 
Polski do Gdańska. Hasło: czujni,
zwarci i gotowi w pełni jest rozumiana 
przez pracowniczy ruch zawodowy po 
wiatu olkuskiego'4. t
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Uregulowanie warunków pracy
robotników przy budowie kolei d li tow  „Tep“

W  dniu wczoraiszym, w inspektora 
ęje pracy w Sosnowcu odbyła się kon 
ferencja z firmą Opman i Kozłowski, 
która prowadzi roboty przy budowie 
szerokotorowej linii kolejowej, którą 
dowożony będzie piasek na kop. tow. 
Saturn i Czeladź.

Na konferencji omawiano wysu  
nięte przez związek robotniczy postu 
laty. dotyczące warunków pracy i 
plac,

W wyniku pertraktacyj uzgodnio 
no sporne punkty, a więc sprawę piać 
akordowych, wydania książeczek obra 
chunkowych oraz zatrudnienie robot­
ników, którzy poprzednio pracowali 
przy budowie kolei. Obecnie przy ro 
botach tych zatrudnionych jest 350 lu 
dzi W miarę rozwoju prac stan za­
trudnienia ulegnie znacznemu zwięk­
szeniu.

Strzeleckie zawody rejonowe
w strażach pożarnych powiatu Będzińskiego

W  celu wyłonienia jak  najlepszych z#- 
jpotów straży pożarnych i strzelców .straża­
ków z pow iatu będzińskiego, przy czym da 
uiu uczestnikom  tych strzelań możności zdo 
bycia odznak strzeleckich klasy III i H a 
bardziej zaawansowanym  zapraw ienia się 
do strzeleckich zawodów pow iatowych -bę 
dziński oddział powiatowy Związku Straży 
Pożarnych, k ie ru jąc  s ię  wytycznymi ccnna- 
tj Związku, w roku b 'eżącym  organizuje 
szereg zawodów strzeleckich pod nadzorem 
przedstaw icieli Związku strzeleckiego o riz  
polskiego kolegium sędziów Strzelecko-Łucz 
niczych.

Zawody zostaną przeprowadzane z aa ia  
a inka sportowego (kaliber 22). wyrobu kra 
jowego, na odległość 50 mtr-, do ta r .z j 
t(l x  U  cm. (o lim pijki), z postawy leżącej 
bez podpórki, m ożliwych do os ągiUęcia 100 
punktów  jednostkow o oraz 300 pkt. w ze­
spole żeńskim i 500 w zespole męskim.

Dotychczas przeprowadzone strzelania 
dały następujące rezultaty:

D nia 4 bm . w Łęce, na szesnastu zawo­
dników, pięciu w ypełniło w arunki o odzna 
kę strzelecką i tyluż zakw alifikow ało się do 
powiatowych zawodów strzeleckich w So­
snowcu, a m ianow icie- K ubański Józef z 
O kradzionowa 76 pkt., Kuzior Leonard z 
Tucznej Baby 68 pkt., Korusiewicz Zy­
gmunt z Łośnia 55 pkt., P n iak  Adam z Lęki 
49 pkt-, P łonka Roman z Łęki 46 pkt. Ze­
spół męski rejonu łosieńskiego osiągnął 294 
na 500, zaś żeński 33 na 300.

D nia 11 bm. w W ojkowicach K om or- 
j y c Ii, n a  dw adzieścia osiem zawodników 
dw unastu w ypełniło w arunki o odznakę 
strzelecką kw alifiku jąc się do strzeleckich 
zawodów powiatowych i tak : Gubała E d­
ward z Dobieszowic 65 pkt., Rojek Bolesław 
% Grodz. Tow. Kopalń 62 pk t Frzewtocki 
Tadeusz z Grodźca 55 pkt., Kopka Stanisław  
te  Strzyżowie 48 pkt-, Skorek Franciszek z 
Wojk. Kom. i W adow ski Alojzy z Bobro 
wnik po 46 pkt., Olszówka W ładysław  z Ro 
goźnika po 44 pkt., Dworak Jan  z Dobieszo 
■wic, Bosabówna N atalia z Grodźca i B ijak 
Ignacy ze Strzyżowie po 42 pkt. Zespół mę­
ski rejonu bobrownickiego osiągnął 263 na 
500, żeński zaś 86 na 300, zespół męski re­
jonu grodzieck ego osiągnął 217 na 500-

Dotychczasowy stan wyników czoło­
wych przedstaw ia się następująco: w zespo­
le m ęskim  na 500 możliwych prow adzi le- 
jon łosieński 294 pkt., w zespole żeńskim  
na 300 m ożliwych w ysunął się na czoło re 
jon hobrownicki 86 pkt. jednostkow o trzy 
pierwsze miejsca strażaków  stanow ią: Ku-

Zckrzenie auta
Z MOTOCYKLEM  IV DĄBROWIE

Na skrzyżow aniu ulic Żerom skiego i  
Okrzei w Dąbrowie Górniczej zderzył się 
sam ochód osobowy z motocyklem . W sku­
tek zderzenia oba pojazdy zostały uszko­
dzone, a lekkich obrażeń ciała doznał jedy 
nie jadący na tylnym  s'edzeniu motocykla 
S tan isław  MolenKla te Będzina.

K ierowca sam ochodu Józef Rudoll z 
i  kierowe* m otocyklu Stefan 

Szewsn? > E ą b k o ^ ’" wyszlS i  w ypadku 
twz szwanku

bański Józef z Okradzionowa 76 pkt., Ku- 
z o r Leonard z Tucznej Baby 68 pkt. oraz 
Gubała Edward z Dobieszowic 65 pkt., wre 
szcie jednostkowo trzy pierwsze m iej. slra 
żaczek przypadają: Bosakównie N atalii z 
Grodźca 42 pkt. Rabszlynównie Jan  nie 
z Kamyc 32 pkt. i Ledwocliównie Cecylii z
Zychcic 28 pkt.

Następne strzelania odbędą się na kopal 
ni M orLmer w Zagórzu dn ia 25 bm.

Za każdym  razem  g o sp o  
dyni nie m oże  nadziw ić  
się, jak obfifq p ianę  daje  
m ydło Jeleń Schicht. Czyste  

w yd ajne  mydło Jeleń  
Schidit chroni b ie liznę  i b ez  
w ie lk iego  nakładu pracy  
czyni jq śn ieżnob ia łq .

I

Polskiego Przemysłu, Handlu i Rzesn. w Sosnowcu
Pod przewodnictwem dyr. K. Ga 

domskiego odbyło się onegdaj pierw­
sze likwidacyjne posiedzenie Komitetu 
W ystawy Przemysłu, Handlu i Rze 
miosła w Sosnowcu.

Na wstępie posiedzenia dyrektor 
wystawy mgr. Toczyłowski zreferował 
sprawozdanie z odbytej wystawy, któ 
ra trwała od 3 do 14 czerwca.

Ze sprawozdania wynika, że wysta 
we zwiedziło z górą 50.000 osób. Wy 
stawców było 135 w tym 84 z Zagłębia 
z Sosnowca 49, ze Śląską 12, z Zawier 
eia ti z Częstochowy 8, z Kielc o. z 
Krakowa z Warszawy 2, z Pomo­
rza 3 oraz z Łodzi i Lwowa po 1 wy 
staweu

W ystawa reprezentowana była 
przez wielki i średni przemysł, dalej 
przez rzemiosło i handel, przez cztedy 
samorządy miejskie, trzy gospodarcze 
i Ubezpieczalnie Społeczną. Kupie 
ctwo przyjęło udział raczej skromny.

Organizatorami wystawy był OŻN 
oraz Komitet wykonawczy, w skład 
którego wchodziły wybitne i znane oso 
bistości w Zagłębiu.

W szyscy wystawcy otrzymali dy 
plorny pamiątkowe. Ponadto w naj­
bliższym czasie szereg wystawcom wrę 
czone zostaną uroczyście przez prezy­
dium Komitetu dyplomy uznani^

Co najważniejsze wystawa nie by­
ła deficytową, przeciwnie dała kilkana

Wiadomości bieżące
Diii: Paulina

Czwartek Jutro: Wandy
2 2 Wschód słońca: 8,20

Czerwiec Zachód słońca Su,06

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dzis dyżury nocne pełnią następując*

apteki:
J .  G ar b a co w sk ieg o , ul. S ienkiew icza 9 
C. Truszkow ski, ul. P iłsu d sk iego  46 
L. Turskiego, ul. 1 go  M aja 18 
W . W asilew sk iego, ul. M odrzejowska 1® 
W. Z ielezińskiego, u l. Orla 28.

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś o godr 20.30 leatr m iejski z So­

snowca odegra w Dąbrowie w sali kina 
ARS świetną sztukę G. Zapolskiej p. t. P»n 
na M alczew ska z gościnnym  występem 
jzpakom iłej arty stk i scen w arszaw skich 1 
bohaterki wielu film ów polskich Jadwigi 
Andrzejewskiej w otoczeniu artystów  Te* 
a tru  Miejskiego z Sosnowca.

OPERETKA ROSE — MARIE 
W  SOSNOWCU 

Dziś o godz. 20-30 tylko jeden raz wy 
staw ia tea tr  Nowości, słynną i jedną z aaj 
piękniejszych operetek F rim la w 7 obra­
zach p. t. Rose - M arie k tóra cieszy się z*"1 
zum iałym  i niebyw alem  dotąd powodze 
niem  w której dom inuje, taniec śpiew ' 
m uzyka. Bilety wcześniej do nabycia w b u

rze podr.óży O rbis.
JADWIGA ANRZEJEWSKA 

W  STRZEMIESZYCACH 
W  piątek, dnia 23 bm. br. o godz. 20 30 

teatr m ie jsk i z Sosnowca odegra w Strzem 'e 
szycach w sali k ina PAW sztukę G. Zapol 
skiej p. t. P anna MaUczewska z gościnnym 
w ystępem  Jadw igi Andrzejewskiej.

EGZAMINY NA KIEROWCÓW SA 
MOCHODOWYCH Biuro Techniczne przy 
Delegaturze A utom obilklubu Kieleckiego 
n a  Zagłębie D rjbrow skie zawiarfam a, i i  
egzaminy kandydatów  na kierowców sarno 
chodowych, zamieszkałych na terenach po 
w iatów: Zawierciańskiego, Olkuskiego i
Będzińskiego odbyw ają się w czw artki i 
p ąlki każdego tygodnia w lokalu wym ie­
nionego biura w Sosnowcu, ul. Teatralna 
1, tel. 61.986.

ście tysięcy złotych dochodu.
Dochód ten rozdzielony zostanie ról 

nym instytucjom, między innymi lłze  
mieślniczym Bezprocentowym Kasom 
Kredytowym, Dokształcającym Kur­
som Rzemieślniczym, Pow. Kołu Gc 
spodyu wiejskich i Szkole Przemysłu 
Artystycznego.

Szczegółowe sprawozdanie zosta 
nie opracowane i w miejscowej prasie 
opublikowane.

Komitet uchwalił również wydać 
album z fotografiam i stoisk wystawu 
wych, który wręczony zostanie, jako 
upominek pamiątkowy p. wojewodzie 
kieleckiemu dr. Wł. Dziadoszowi.

Należy nadmienić. &e (Wystawą 
Przemysłu, Handlu i Rzemiosła w Sa 
snowcu zaliczyć można bezsprzecznie 
do imprezy całkowicie udanej. Małe 
braki i niedociągnięcia oczywiście w 
organizacji wystawy znalazły się Bę 
dą one jednak słu iyć jako doświadcz* 
nie na przyszłość.

Wspomnieć również należy, że przj 
zwiedzaniu wystawy, zarówno wicemi 
nister Sokołowski, jak i towarzyszący 
mu wybitni przedstawiciele minister 
stwa Przemysłu i Handlu wyrazili 
jaknajlepszą opinię o naszej Wysta 
wie. nadmiuniająo, że jest ona posta 
wioną na wysokim poziomie i że bę 
dzie także napewno zachętą i bodźcem 
do jeszcze większych wysiłków miej 
scowego społeczeństwa nad gospodar­
czym podniesieniem regionu i wzmo­
żeniem potencjału gospodarczego 
Polski.

Zagłębie niewątpliwie w tym kie 
runku będzie śmiało kroczyć, a owoce 
swej pracy wykaże na przyszłej Wy 
stawie

O.

Serwisem stołowym chciała przekupić
żonę komendanta posterunku P. P.

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
odbyła się rozprawa przeciwko 30-Iet 
niej Fajgli Zarompfowej z Grodźca 
(ul. Pierackiego 9), oskarżonej o usiła 
wanie przekupienia żony komendanta 
miejscowego posterunku zapomocą sto 
łowega serwisu, aby skłonić jej męża 
do naruszenia obowiązku sużbowego 
orze?, otwarcie oDieezetowanefiro sklepu

Żona komendanta nie dała się prze 
kupić, zawiadamiając o usiłowaniach 
Zarompfowej posterunek policji, któ 
ry pociągnął nieuczciwą sklepikarkę 
do odpowiedzialności sądowej.

Sąd skazał Zarompfową na osiem 
mies. więzienia i 100 zł. grzywny z za 
mianą na areszt.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym  na lin ii Rzym—  
Budapeszt jedzie marchesa Gr'mani w tow.i 
rzystw ie Polki Zofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano m orderstwa, które przypadkowo  
w ykryw a Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydz ału bezpieczeństw a, wykrywa 
narzędzie zbrodni, setylet i ustala, że zamor­
dowanym  ma być zbankrutow any bankier 
rzym ski Luizzi Torcello, który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów  wagonu sypialnego, w którym da- 
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najw ięcej podejrzanym i 
wydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Znikn ęcie w łaściciela koncernów  
prasow ych, Amerykanina Stanleya, zmus ło  
policję  i redakcję do pow zięcia kroków w 
celu odszukania go.

Dr. Olsza znajom y Barskiej czyni roz­
paczliw e w ysiłk i by udow odnić jej n ew 'n- 
ności. Porusza biuro detektywów by zbadało 
sprawę, jednak w yw iadow czym  kom prom i­
tuje się posądzeniem  m archesy o dokonanie 
zabójstwa.

Prywatny detektyw rzym ski, który śle­
dził zam ordowanego bankiera, nagie znika. 
Policja szuka w yjścia z sytuacji, która co 
raz w ięcej w ikła się.

Urząd śledczy n ie może w yjaśnić tajem­
nicze zn ikn ięcie  prywatnego detektywa.

Badano ściśle Zof ę Barską, która nie  
przyznaje się do udziału w zam ordowaniu  
bankiera w łoskiego. Redakcję budapeszteń­
ska ego dziennika odwiedza fryzjer marchesy  
Ciappelletto, który prowadzi badania na 
w łasną rękę wraz z prywatną dedektywką.

Z hotelu „H ungar'a“ w tajem niczych  
okolicznościach  znika marchesa Gr mani. 
Pułkow nik Rosso posądza o m orderstwo 
jasnow idza, który jednak m ści się, wydając 
pułkow nika władzom za w spółudział w m r  
derstwie bank era. Znaleziono przy nim  fu­
terał od sztyletu, którym dokonano morder 
stwa. Barska zostaje zw olniona z w ięzienia  
W ładze natrafiły  na ślad, że sztylet był po­
chodzenia japońskiego i przedstawiciel w y­
działu śledczego aresztuje japończyka.

R ów nież aresztowany zostaje jastioWłdz 
Madras pod zarzutem w spółdziałania w mor 
derstwie. W ychodzi na jaw, że w łaściw y ban 
kier Torcello żyje i w jego banku sprawy 
finansow e są w należytym  pOrządkuCPttisa 
budapeszteńska naigrywa się z policji, k tó ­
ra n ie  może natraf ć na w łaściw y ślad m or­
derców.

 0 O 0 ----

*7)

IV .

W ielka sala sądu karnego w Buda­
peszcie, mimo swego ogromu, nie mo­
gła pomieścić niezliczonych tłumów, 
które Oid wczesnego ranka obsadziły 
nie tylko wszystkie miejsca siedzące, 
ale i przejścia między nimi* by nie 
uronić ani słówka z zapowiedzianej 
na dzisiaj rozprawy. Reprezentowane 
były wszystkie warstwy społeczne. 
Było widoczne, żc spraw a morderstwa 
dokonanego w wagonie sypialnym noc 
nego ekspresu Rzym—Budapeszt, a 
także niezwykłe okoliczności, jakie 
towarzyszyły śledztwu, wywołały w 
opinii publicznej bardzo duże poru­
szenie.

Zewsząd podawano sobie szczegóły 
’dochodzeń, komentowano je z ożywie­
niem i wyciągano najróżnorodniejsze 
wnioski. J a k  zwykle w takich razach,

zdania były podzielane; dyskutowano 
więc zawzięcie, starając się odgadnąć, 
jak wypadnie wyrok.

Rozległ się dzwonek i po chwili 
miejsca swe zajęli członkowie trybu­
nału i prokurator. Na ławie świadków 
zasiedli ci wszyscy, którzy w jakikol­
wiek sposób wmieszani byli a v  sprawę 
i udzielić mogli choćby, nic nie znaczą 
oych na pozór wyjaśnień, a więc: kie­
rownik pociągu pośpiesznego, kon­
duktor wagonu sypialnego, kelner z 
wagonu restauracyjnego, ten sam, któ­
ry przywłaszczył sobie pierścień i ze­
garek nieboszczyka, fryzjer Baldas- 
sare Ciapelletto, który czynił wszy­
stko, co tylko mógł, by zwrócić uwagę 
na swoją osobę, wywiadowczym Ma­
rika Boivary, wychudzony i blady 
doktór Stefan Olsza i wreszcie puł­
kownik Rosso o srogim obliczu. Na 
polecenie przewodniczącego wprowa­
dzono oskarżonych: na przedzie szedł 
Japończyk z wiecznym uśmiechem na 
twarzy, za nim „psychlog“ Ivor Ma­
dras, ubrany na czarno od stóp do 
głowy i wreszcie Zofia Barska, blada, 
zgarbiona, chwiejąca się.

Przewodniczący trybunału, pan o 
wzbudzającej szacunek powierzchow­
ności, zagaił rozprawy. Wskazał 
przede wszystkim na nieobecność tro j­
ga ważnych, jeżeli nie najważniej­
szych świadków: mister Stanley’a z
Nowego Joru, wydawcy ..Nowej K ro­
niki Peszteńskiej"; rzymskiego de­
tektywa,Danielego,który miał sobie po 
lecone śledzenie bankiera Torcello oraz

marchesy Grimani, u której jedna z 
oskarżonych sprawowała funkcje da­
my do towarzystwa. Wszyscy troje 
zniknęli kolejno w sposób zgoła ta j cm 
niczy. Przewodniczący zwrócił się do 
obecnych z prośbą, że jeżeli którykol­
wiek z nich posiada jakie wiadomości, 
dotyczące wymienionych osób, by je 
niezwłocznie zakomunikował sądowi; 
poczem oddał głos prokuratorowi.

Z całą powagą, jaka  przystoi od­
powiedzialnemu urzędowi, pan Yasa- 
ry podniósł się ze swego siedzen a, 
poprawił okulary i rozpoczął uzasad­
nianie oskarżenia, skierowanego prze­
ciwko. podsądnym. Zdaniem jego, zgro 
madzone przez śledztwo poszlaki są 
tego rodzaju, że dziś nic można już 
żywić żadnych wątpliwocci co do wi­
ny Japończyka Tao Nagai, kabareto­
wego jasnowidza, Iyora Madrasa i je­
go kochanki, Zofii Barskiej. Uporczy­
we wypieranie się nic im pomóc nie 
może. Jest przy tym rzeczą zupełnie 
obojętną dla sprawy, czy um ordow a­
ny, którego tw arz zniekształcono, by 
uniemożliwić rozpoznanie, jest rzym­
skim bankierem Luigi Torcello, który 
w niewv'tłumaczony sposób wypłynął 
znowu na widownię, czy też kim in­
nym. W ystarcza sam fakt dokonania 
zbrodni.

Im dłużej pan Yasary mówił, tym 
stawał się elokwentniejszy. W ynaj­
dywał coraz więcej argumentów, prze­
mawiających za winą podsądnyeh. 
Omówił szczegółowo okoliczności, któ­
re towarzyszyły zniknięciu marchesy

Grimani i detektywa Danielego i do­
szedł do wniosku, że zniknięcie to było 
dziełem wspólników Madrasa. W koń­
cu zastanawiał się nad rolą, jaką w 
całej tej aferze odegrał Amerykanin, 
mister Stanley, którego ślad od chwili 
wykrycia zbrodni zaginął.

— Jestem upoważniony do oświad­
czenia w imieniu mister Stanley'a, że 
jest on gotów zjawić się tu w każdej 
chwili, sko.ro sąd tego zażąda, i złożyć 
zeznania najwyższej wagi. Podejmuje 
się on dostarczyć najzupełniej przeko­
nywających dowodów, że zarówno 
Zofia Baiska, jak i inni oskarżeni, nie 
mają nic wspólnego z zarzuconą im 
zbrodnią.

Słowa te padły zupełnie nieoczeki- 
wanie w ciszy, jaka nastąpiła po prze­
mówieniu prokuratora. Wypowiedział 
je mężczyzna, siedzący spokojnie w 
pierwszym rzędzie ławek, przeznaczo­
nych dla publiczności.

Można sobie wyobrazić, jakie wra­
żenie wywołały one wśród obecnych. 
Na razie znów zapadła cisza, tylko 
bardziej martwa, niż poprzednio. Po 
tem powstał prawdziwy tumult, któ 
rego przewodniczący, mimo próśb i 
gróźb nie zdołał opanować przez czas 
dłuższy. Gdy wreszcie uspokoiło się 
nieco, przewodniczący oświadczył:

— Zarządzam przerwę do dnia
następnego.

V.

Miarą zainteresowania opinii pu* 
blicznej sprawą posłużyć może fakt, 
że wszystkie dzienniki budapeszteń­
skie wydały dodatki nadzwyczajne, 
których nagłówki głosiły: „Mister
Stanley ma zjawić się przed sądem”. 
„Mister Stanley zapowiedział rewe­
lacyjne zeznania". „Mister Stanley 
obiecał wyjaśnić zagadkę ekspresu 
Rzym—Budapeszt4’ i tak dalej w tym 
sensie. Oczywiście najwięcej szczegó­
łów przyniosła „Nowa Kronika Pa- 
teńska’', tak bezpośrednio związana * 
bohaterem chwili.

Jeżeli już poprzedniego dnia ze­
brały się na rozprawie tłumy, to dzi­
siaj Pałac Sprawiedliwości znalazł się 
w formalnym oblężeniu. Ciekawych, 
którzy pragnęli za wszelką cenę dry 
stać s;ę do wnętrza, zebrało się takie 
mnóstwo, że musiano wezwać silniej­
szy oddział policji do zapobieżenia nie 
pożądanym ekscesom.

W sali posiedzeń zgromadzili się 
już członkowie trybunału z przewod­
niczącym na czele, świadkowie, oskar­
żeni i prokurator. Przewodniczący za- 
gaił rozprawy, poezem oświadczy! co 
następuje:

d. o. n.

W dniu dzisiejszym
upływa termin

zamknięcia wielkiego konkursu
„ E X  I R I S E S  ĘJ Z«

Jednocześnie zawiadamiamy, że o soby, które nadesłały już rozwiązania.
R obecnie czytając dalsze odcinki po w ieści, stwierdziły swe omyłki mogą je 
szc-ze nadesłać nowe rozwiązania, któ re zostaną wzięte pod uwagę przy roz 
strzyganiu konkursu.

Rozwiązania nadesłane po dniu dzisiejszym nie będą już brane pod 
uwagę. 0 ważności rozwiązań nadesłanych pocztą rozstrzygać będzie da­

te stempla, pocztowego (22 bm.).

Wszystkim
przypominamy, że konkurs nasz polega na daniu trafnej odpowiedzi na 
Irzy pytania tyczące się drukowanej powieści p. t. „Tajemnica Ekspresu 
Rzym—Budapeszt44.

1. CZYJE  ZWŁOKI Z N A L E Z I O N O  W  W A G O N IE ?  
i 2. KTO ZAB IŁ?

8, CZY I J A K I E  M A Ł Ż E Ń S T W A  D O J D Ą  DO S K U T K U ?
Dla tych, którzy trafnie odpowiedzą na powyższe pytania wydawni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.
W A R U N K I  U D Z I A Ł U  W  K O N K U R S I E

W konkursie mogą brać udział ty lko prenumeratorzy „Expresu Zagłę­
bia". Każdy z uczestników konkursu winien z e b r a n e  10 numero­
wanych kolejno kuponów i wraz z odpowiedzią przesłać do redakcji .,Expre 
su Zagłębia'4 Sosnowiec, Teatralna 1-a z dopiskiem na kopercie „Konkurs 
powieściowy4'.
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Egzaminy do ki. I
l j L E U M  i 'H a  i  n U D A i C Z L G U  

Dyrekcja I Państwowego Liceum i Gim­
nazjum im. Bolesława Prusa w Sosnowcu 
zawiadamia, że podania o przyjęcie do kl. 
I-szej liceum przyrodniczego nleży wnosić 
w dniach 22 i 23 hm.

Niezbędne załączniki do podań; świa­
dectwo ukończenia gimnazjum ogólnoksztal 
eącego i metryka urodzenia

W dniu 24 hm. o godz. 12-ej będzie ogło 
szona lista zwolnionych od egzaminu a tym 
samym przyjętych.

Egzamin pisemny z języka polskiego od 
będzie się 26 bm. o godz. 9-ej, w tym też 
dniu będzie podany term in egzaminów ust­
nych z biologii, i z fizyki lub z chemii do 
wyboru przez kandydata.

 ::0 ::--------

9.971 zł. zcbriio w Sosnowe#
NA KOMITET WALKI O SLĄSK ZA OLZĄ 

Komitet walki a Śląsk za Olzą w Sosno 
wcu podaje do ogólnej wiadomości, iż we­
dług sporządznego zestawienia sum w pla'o- 
nych na listy składkowe zebrano zł. 9 971.% 
jroszy.

Ofiary przekazywane były. bezpośrednio 
na konto Głównego Komitetu Walki o Śląsk
za Olzą w Katowicach.

W spaniały rezultat zbiórki świadczy o 
wyjątkowej ofiarności społeczeństwa sosno­
wieckiego, za co Komitet składa ofiaroda­
wcom serdeczne podziękowania.

Komunikat komendy
B. UCZESTNIKÓW BRYGADY 

SYBERYJSKIEJ 
Komenda b. uczestników Brygady Sybe­

ryjskiej oddział w Ssnowcu podaje do wia­
domości zainteresowanym, że komisja we­
ryfikacyjna zakończyła ju t swe prace. Kan­
dydaci posiadający uprawnienie do wstąpię 
nia na członków oddziału, wraz z posiada­
nym i dokumentami, stwierdzającym: ich
służbę wojskową w Brygadzie Syberyjskiej, 
Winni sie zgłosić bezpośrednio do komendy 
oddziału, urzędującej we wtorki każdego ty­
godnia w godzinach od 19 min. 30 do 21 -ej 
w swojej siedzibie w Sosnowcu przy ulicy 
Mariack;ej nr. 1 — I piętro.

 oOo-----

Z  7Lutwlercia 
Zwalczanie włóczęgostwa

W ZAWIERCIU.
Wojewoda kielecki wydał zarządzenia 

do samorządów aby zajęły się zwalczaniem 
włóczęgostwa i żebractwa wśród dzieci I 
młodzieży.

Akcji tej podjął się powiatowy komitet 
pomocy dz eciom i młodzieży oraz MKPD i 
M. w Zawierciu. Oba komitety już działają.

NA WESOŁĄ NUTĘ

O om oc«/ci
Przy stoliku kawiarnianym siedziało kil

ku starszych panów. Rozmawiali o kuchni 
domowej i  restauracyjnej i wszyscy jedno­
głośnie doszli do wniosku, że kuchnia do­
mowa jest zdrowsza i lepsza, szczególnie 
dla ludzi po czterdziestce.

Milczący dotychczas stary kawaler pan 
Zajczyk pokiwał ze smutkiem głową.

— Możliwe — powiedział — że kuchnia 
domowa jest zdrowa. Ale ma się z nią dużo 
kłopotów i nieprzyjemności.-.

— Nieprzyjemności/ — zdziwili się obe 
cni. — Jakie nieprzyjemności?

Zajczyk westchnął ciężko i zaczął opo­
wiadać.

Wynająłem sobie pokój z kuchnią i da­
łem do gazety ogłoszenie;

„Poszukiwana gospodyni, która umie 
dobrze gotować, do samotnego pana".

No i nazajutrz przyszła jedna. Nawet 
dość przystojna kobietka, wdówka. Spyta­
łem się czy umie dobrze gotować, ona po­
wiedziała, że świetnie.

Pozatem spodobała mł się. Była bardzo 
sympatycana. Więc myślę sobie po eo mam 
szukać? Wezmę tą.
I wziąłem.

I tera* mnie cholera b erze, że wzi' 
łem.-.

Sprowadziła się wieczorem, po kolacj. 
Nazajutrz ja wstaję, siadam do stołu i eze 
kam na śniadanie. Nagle słyszę w kuchni 
krzyk.

Lecę do kuchni, moja kucharka stoi w 
leciutkim szlafroczku i płacze.

— Co się stało?
— Chciałam panu nalać herbaty ...i się 

sparzyłam... j mnie piecze..
— Więc co ja miałem zrobić. Musiałem 

jej zrobić opatrunek I pogłaskać, żeby nie 
płakała, i uspokoić, i przytulić... Przecież 
człowiek jest tylko człowiekiem...

śniadanie naturalnie już zrobiłem sam- 
I dla niej i dla siebie. O gotowaniu obiadu 
już mowy nie było. Więc zeszliśmy razem 
do małej restauracji 1 zjedliśmy obiad.

Wieczorem ją rozbolała głowa, więc po­
łożyła się do łóżka, naturalnie w kuchni i 
ja jej przyniosłem poduszki żeby jej było 
wygodniej.

Następnego dnia o gotowaniu znów nie 
było mowy i myśmy znów poszli do resta­
uracji.-. A wieczorem ją znów bolała głowa 
i ona zaczęła narzekać, że w kuchni strasz­
nie wieje, więc myśmy postanowili, że ja 
będę spał na tapczanie a ona w mojem łóż-

foaacfonica
ku. No i tak było.

Zajczyk przerwał opowiadanie i w za­
myśleniu utkwił wzrok w stojącej przed 
nim szklance.

— No i co dalej? — spytał niecierpliwie 
ktoś ze słuchaczy.

— Co dalej.-. Jej się wygoiła ręka, ją 
przestała boleć głowa, ale myśmy wciąż się 
stołował i w restauracji i w restauracji..

Po dwóch miesiącach mnie się to trochę 
znudziło. I zresztą doktór mi kazał stoło­
wać się w domu, więc ja jej powiedziałem...

— Moja kochana, widzisz-., (myśmy już 
od 6 tygodni byli na ty) mnie restauracja 
szk o d z i, jabym s ię  wolał stołować w domu 
Domowa kuchnia zdrowsza...

To ona mnie poklepała po policzku i 
powiedziała:

— Masz rację, mój kochany grubasku 
(ona mnie tak nazywa). Ju t dawno m yśla­
łam o tym. Mnie się też restauracja znudzi­
ła. Trzeba będzie przyjąć jakąś kucharkę.

Pan Zajczyk nerwowo pociągnął nosem.
— No i widzicie moi drodzy, co ja mam 

przez domową kuchnię? Ta babo siedzi mi 
na kaiku i jaj jej się już nigdy nie pozbędę

— Dlaczego?
— Dlaczego?-.. Dlatego, że ja mam mięk 

ki charakter. Za tydzień nasz ślub.

{Prostek oĄ I U  O f c O W Y
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R y l O I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czwartok, 22 czerwca
6.30 P jeśń  <Kjedy ranne w sta ją  zorzt” 

fi.i5 G im nastyka 6.50 M uzyka (płyty) 7.00 
Dziennik poranny 7.15 Muzyka (pły.y) 

8.20 „Od N aroczy do W ilna” — pogadan 
ka  sportow a 8.30—11.30 P rzerw a 11.30 Au 
dycja d la  poborowych 11.57 .Sygnał czasu 
i hejn a ł z K rakow a 12.03 A udycja polu 
dniow a 13.00—14.45 P rzerw a 14.45 W ojsko 
polskie — audycja  d la  młodzieży 15.05 
M uzyka popu larna  15.45 W iadomości go 
spoaarcze 18.00 D ziennik południow y 
16.10 P ogadanka a k tu a ln a  16.20 R ecita l 
wiolonczelowy 16.45 Budow nictw o wsi 
polskiej -— odczyt 17.00 M uzyka taneczna 
klarnetowa wykona Józef Madeja 18.30 
17.45 Skrzynka techniczna 18.00

Utwory na dwa fortepiany 19.00 „Druskifc 
niki” — szkjc literacko-lekarski 19.26 
„Przy wieczerzy” 20.05 Echa mocy j 
chwały 20.15—20,26 Rezerwa 20.25 Audy­
cja dla wsi 20.49 Audycie informacyjne
21.00 „Ibsen* — portret literacki 21.15 P» 
gadanka muzyczna 21.25—21.90 Przerwa 
21.30 Godzina hiszpańska — opera 22 10 
Francuska muzyka symfoniczna z płyt
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wit 
czornego, komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku wic 
skąm 28.15—23.55 Koncert muzyki poi

KATOWICE
Czwartek, 22 czerwca

5.011 P ieśń po ranna (pły ta) 5.03 Dziel 
dobry 6.30 P rog ram  na dzjś 13.45 Wjado 
mości i radiofouizacja kraju  13.55— 14.16 
Koncert życzeń 17.00 Nowości z płyt 17-46 
— 18.00 Gawęda o literaturze 19.20 „Śląską 
Pozytywka 19.50 Koncert rozrywkowy 20.15 
Wiad. z Polski w języku czeskim 20.25 Ros 
mowę ze słuchaczami przeprowadzi Jerzj 
Tepa 20.35—20.40 Wiadomości sportowo 
23.05 Zakończenie programu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 23 czerwca

6.30 P ieśń  « K iedy  ran n e  w sta ją  zorze*
6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka (p łyty) 7.00 
D ziennik po ranny  7.15 M uzyka (płyty)
7.35 Ork. wojsk. pod. dyr. kpt. Antoniego 
Chrapczyńskiego 8.15 Kłopoty i rady 8.30—- 
Audycja dla poborowych 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa 12 03 Audycja południa 
wa 13.00— 14-45 Przerwa 14.45 „Kajakiem 
po naszych rzekach i jeziorach1 — opowia-

? danie 15.00 Muzyka popularna 15.45 Wiado 
mości gospodarcze 16.00 Dziennik połudiuo 
wy 16.10 Pogadanka aktualna 16.20 Pieśni 
Marcelego Popławskiego 16.45 Rozmowa * 
chorymi 17-00 Muzyka taneczna (plytv) 
18.00 Daw-na muzyka 18.25 Fragmenty twór 
czości mszalnej 16-go w. 19.00 Książki, do 
których się wraca 19.20 Chwila Biura Stu- 
d ów 19.30 „Przy wieczerzy" 20-25 Audycja 
dla wsi 20.40 Audycje informacyjne 21.00 
„Opowieść o Franciszku Schubercie’* 22.00 
Oryginalny Teatr W yobraźni: „Obraz* —
słuchowisko 22.37 Igor Strawiński: Symfo­
nia psalmów 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego 23-05 Wiadomości * 
Polski w języku weg erskim.

P A M I Ę W l W I K I

T
pięknie! —

847)
—  P ięk n ia ł bardao  

m ruczał S za tan . —
— Nie — dodał poeta — nie miał­

bym nic panu do powiedzenia, nie 
tńógłbyś pan mnie zozumieć.

— Zdaj® mi się przeciwnie — po­
wiedział Luizzi że przypomnienie nie 
może szkodzić podobnemu zaufaniu.

— Myli się pan, bo wystawiłby so­
bie pan człowieka, któregoś znał albo 
raczej którego zdawało się panu, że 
eo znał i sądziłby go pan według swej 
duszy a nie według jego. Następnie,

dyby on przyszedł ci powiedzieć: 
to ja jestem; twoja myśl bujająca 

między mrzonkami twoich sądów a 
rzeczywistością jego życia, pozostała­
by na chwilę zawieszoną między nimi 
aby następnie wpaść w zwątpienie, tę 
wielką przepaść w głębi której roz­
trząsa się stulecie.

Tymczasem zrobił się już zupełny 
dzień, a słońce ukazało się na brzegu 
horyzontu, który był obleczony mgłą.

chwili poeta wyciągnął zega 
rek- popatrzył na niego i zawołał z 
miot tryum f-

— Byłem tego pewny!
— Czego! — powiedział Luizzi. — 

Zni kom ością tej rzeczy, którą nazy­
wają nauką.

— Co ci daje to przekonanie!
— Ach! bardzo mało rzeczy na­

prawdę; ale jakieś instynktowne prze­
czucia, powiedziały mi, że ci ludzie, 
którzy domagali się o zastąpienie idei 
przez doświadczenie, myśli przez wy­
rachowanie, łudzili ciemnotę gminu 
fałszywymi i niedorzecznymi baśnia­
mi, na których opierali sławę; którą 
jęst czas podkopać ażeby dać nare6J- 
cie pierwsze miejsca ludziom fantazji.

— Ali! powiedział Luizzi zdziwio­
ny tymi słowami — dlaczego zdaje się 
pan oskarżać ten wschód słońca o nie­
dorzeczność i fałszywość nauki!

— Dlaczego? Ależ z powodu nędz­
nego faktu najpospolitszego ze wszy­
stkich, faktu, co do którego doświad­
czenie wieków nie powinnoby pozo­
stawić najmniejszej wątpliwości.

— Ale jaki jest ten fakt?
— Fakt stanowczej godziny wseho 

du słońca. Patrz pan — powiedział on 
pokazująo godzinę aa swoim zegarku

i wskazaną godzinę w kalendarzu — 
różnią się one prawie n dziesięć minut, 
bała wdzięczność Armanda za dobrą 
chęć tego pana nie mogła go powstrzy 
mać, na tę odpowiedź parsknął głoś­
nym śmiechem, Szatan tymczasćm 
schylił się głęboko przed poetą.

— Śmieje się pan? — powiedział 
tenże i owładnięty przez niewdzięczną 
wiarę człowieka w naukę materialną 
cofa się pan, aby nie poznać jej błę­
dów w jednej z jej (najniższych części.

— Przepraszam pana — powie­
dział Armand, śmiejąc się ciągle — 
ale błąd za błąd, wolę wierzyć astro­
nomom.

— To jest doskonały zegarek — 
powiedział poeta i nie późni się ani o 
jedną sekundę w ciągu roku.

— Pan pokłada ogromną ufność 
w swoim zegarku, a to jest hołdem 
nauki — powiedział Luizzi grzecznie.

— Tylko że ja ozynię ogromną róż­
nicę między nauką opartą na dowo­
dzeniu fizycznym.

— Ależ — odpowiedział Armand 
z uległością człowieka, który ma nad­
to rozsądku i który nie może się  zde­
cydować wykazać drugiemu ozłowieko 
wi oałej jego głupoty — wschód słoń­
ca jest działaniem fizj^cznym.

— Bezwątpienia! — zawołał poeta 
ale to jest działanie bardzo źle zaob­
serwowane, bo wreszcie ten zegarek
est dokładny. Jakże nauka pogodziła 
y tę różnicę? 

— Przypną/ paf — powńedzial 
Luizzi — że pański aegarek regulo­
wany zapewne w Paryżu wskaeywa? 
dokładnie godzinę jaką] być po

i

na kilka mil od Orleanu, a co właśnie 
jest nieprawdą, znalazłoby się prostsza 
wyjaśnienie co do różnicy 'jaką pan 
spostrzega co do pory wschodu słońca.

— Hm — powiedział poeta z twa­
rzą człowieka, który doznawał obelgi 
— panie, to jest żart w złym rodzaju. 
Zdaje mi się, że widzę słońce.

— Tak panie, widzi je pan, a ono 
jest jednak pod widnokręgiem.

Poeta szydersko i dumnie uśmie 
chnął się i dodał: 

— I to zapewne nauka wyjaśni? 
Doskonale. Jest to skutek łamanie się 
promieni.

— Nie wiem — odpowiedział poeta 
przypatrując się przez lornetkę słońcu 
i mówił dalej:

— Widzę^ albo nie widzę, oto wszy, 
stko. Co mn>e jednak dziwi, że nauka 
to oszukaństwo wszystkich wieków, 
śmie łączyć najprostsze cuda średnie­
go wieku, kiedy chce dowieść że ja nie 
widzę tego co widzę. Ale, nie mówmy 
panie już więcej o tym. Nadto mam 
zdanie wyrobione, przekonanie we* 
wnętrzne, jest to dla mnie sprawa su­
mienia; nie zmieniam moich przeko­
nań.

— Kto jest ten pan? — zapytał 
Armand po cichu Szatana.

— Jest to szczyt literacji i arty­
styczny, człowiek sztuki i wyobraźni.

— Ależ niepodobna być człowie- 
bardzlej nieświadomym. 

d. c. n.
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W  niedzielę Jnusz Ku 
Bociński startow ał w Wjr 
borgu na dystansie 1600 
m ając *a przeciw ników  
kilku  znanych begaczy  
fińsk ich . K usociński wy­
grał zdecydowanie w cza 
Sie 3.34-4. Na drugim  
miejscu znalazł się Sar­
kania, który uzyskał czas 
3.64.6. Należy zaznaczyć, 
że bieg odbył się przy sil 
nym  wietrze W  Wyboń- 
gu przypuszczają, że gdy 
by n>e silny  yyiatr Kuso- 
ciriski pobiłby rekord 
Polski.

Na zdjęciu —  wspa­
n iały  finisz K usocińskie- 
go w biegu na 6000 me­
trów w Sztokholm ie w 
w którym  zdobył nowy 
rekord  uzyskując czas 
lepszy naw et od N urm ie 
go. Na praw o zaw odnik 
szwedzki T illm an, nieco 
wtyle za Kusociriskim .

Czy PZPN przydzieli trenera
dia zagłęb iow skiego  OZPN?

Okręg Zagłębia otrzym ał pismo z PZPN, 
zaw iadam iające, że trener nie zostanie przy 
dzielony na przewidziany poprzednio okres 
dwumiesięczny t. j. lipiec i sierpień- Z te­
go względu nie mógłby dojść do skutku o 
oóz wyszkoleniowy w Centorii kolo Zawicr 
cia, do którego okręg poczynił już znaczne 
przygotow ania. W  związku z tym  okręg in­
terw eniow ać będzie u władz sportowych, a- 
by PZPN dotrzym ał swego przyrzeczenia i 
przysłał trenera . Sprawa ta zostanie wyja-

Km. 1445/35

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI PR A W  

M AJĄTK O W YCH

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Dąbrowie 
Górniczej ł-go rew iru  Jan  Duda m ający 
kancelenę w D ąbrowie Górniczej przy ul. 
Sienkiewicza Nr. l i  na zas. art. 002 k. p. 
c. podaje do publicznej w iadom ości, ie  
celem zaspokojenia wierzytelności różnych 
wierzycieli, odbędzie się Sprzedaż z publicz 
nej licytacji, niże, w ym ienionych p .aw  
m ajątkowych.

Dnia 17 lipco 193» r. o godz. 10-ej w 
Gołonogu kol. Krawowa ul. Krótka w domu 
Anny M artas w 1-sz.ym term inie odbędzie 
s ę  licytacia praw  m ajątkow ych, skład vią- 
cych się z domu o 2-ch ubikacjach na pla 
cu dzierżawionym  i pochodzącym  z osady 
Ni, tabeli 85 o powierzchni 200 metrów 
kw adratowych, zgodnie z opisem kom orni 
ks -sądowego i dnia 12 sierpnia 1938 roku 
[szacowanych na 2016 zł. 40 gr. na rzecz 
wierzyciela Jana Dętko i  innych. L’cytacja 
rozpocznie sit? od połowy sumy oszacowa­
nia.

Km, 89;36 Dnia 18 lipca 1939 r. o godz. 
<1 #j w Strzem ieszycach ul. _ Fiłsudskiego 
rJr. 31/33 odbędzie s ę l-sza licytacja praw  
»'.)idkowych, sk ładających się z 1/9 części 
p rzypadając*>.} W iktorii Radoiińskiej po 
«.p. K atarzyn!'' Pypłacz do nieruchom ości 
w Strzem ieszycach przy ul. P iłsudskiego 
Nr, SL/33 zapisanej w tabeli pod Nr. 73, 
składalącej sic z placu o pow ierzchni 238 
prętów * ? d>ir.ó\v postaw ionych na tym  
placu n» .rzecz M arianny Gęgotek. F ran ­
ciszka Gęgo'ka, M arianny Świderskiej 1 
S tanisław a Gęgotks oszacowanych na 
1.333 zł Licytacja rozpocznie się od połosyy
-tu;n\ oszacowania,

Powyżej w spom niane praw a m ajątkow e 
Jnożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Oąbrowa Górnicza, dnia 19 czerwca 1939 r.

Kom ornik (JAN DUDA)

śniona w najbliższym  czasie. Do W arszaw y 
w yjeżdża trener wyszkoleniowy okręgu p 
Bluszcz, aby na m iejscu przedstaw ić PZPN 
sytuację i domagać się przysłania trenera, 
lub udzielenia subw encji na zaangażowanie 
trenera ze Śląska.

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA w ZAGŁĘBIU DĄBROW SKIM  8.A,

ma zaszozyt zaprosić wszystkie zainteresowane Panie na pokaz gotowa­
nia elektrycznością, p. t.:

Potrawy dla jaroszów
Pokaz ten odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. o godzinie 16.30 w naszym 
salonie w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 18, telefon 628-54.

KINO „PA TRIA 1*
Dziś rekordowy podwójny program 

I. H A R R Y  R A U R  w dramacie p. t.

»TAIEMMCA MORZA CZERW0NEG0« 
" „ K R O L  S I Ę  B A W I ”

Doskonała satyra na monarchię

KINO „ZAGŁĘBIE”
Czy białej kobiecie wolno pokochać kolorowego

mężczyznę? wyjaśni nam  film

Ogłoszenie o przetargu w drodze licytacji.
Zarząd M iejski w D ąbrow 'e Górniczej podaje do ogólnej w iadom ości,

że dnia 28 czerwca 1938 roku o godz. 11-ej rano
w 1 -s z y i

term in e w Dąbrowie Górniczej przy ulicy Kr. Jadw igi (bocznica Pogonowskie­
go — byłe magazyny kolejowe) odbędzie się w drodze publicznego ustnego p rze ­
targu, licytacja na rozbiórkę zabudowań po b. Kolei D ęblińskiej, składających sięt
a) z 5 drew nianych budynków i 1 przybudów ki o łącznej kubaturze 4,545 m lr.s
b) z 1 szopy drew nianej o kubaturze 70,5 mtr-*

Cena szacunkowa i wywoławcza w szystkich zabudowań wynosi zlot. 1.775, 
Ogólne w arunki przetargowe są do obejrzenia w W ydziale Gospodarczym 

Zarządu Miejskiego w godz. 10— 13 pokój Nr. 11.
Zabudow ania można oglądać w m iejscu ich położenia przy u licy Kr. 

Jadwigi.
lłeflektanci przed przystąpieniem  do 1'cytacji w inni wpłacić w adium  w wy* 

sokości 10 proc. sumy wywoławczej..
W  razie n ie  dojścia do skutku licy tacji w I-szym term in ie następny ter* 

m in wyznacza się

na dzień 3 lipca 1939 roku
o godz. 11-ej rano w tymże sam ym  m ie jscu  wyznaczenia licytacji.

Dąbrowa Górnicza, dnia 19 czerwca 1939 r Zarząd M iejskj w D ąbrow ie Górniczej
( _ )  t . TRZĘSIMIECH

SMumtaw.
J o  poryw ający rom ans m iłosny. W schodnj przepych pałaców sułtańskich.

W  roi. gł. EDW IGE FEU ILLERE, PIEKRE RICHARD W1LLM

Początek o g. 17.30 w c.iecHoie 15 30 §

DROBNE OGŁOSZENIA

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
c h i r ó b  w en ery czn y ch  I ik ó rn y o h  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. S-go Maja al
Czynna 11—1 1 5—8 pp., w święta 11—1

P  Te!

R eklam a dźwignią  handlu

K in o  „ED
Dziś! Pierwsze przeżycia — pierwsze 
zawody, sm utki i  radości w film ie 

p. t.

\V roi. gł. Lewis Stone, Cecilia P a r­
ker i  Mickey Rooney 

Początek I seansu o godz. 17-30 w 
niedz elę i św ięta 15,30

N A U K A  I W Y C H O W A N IE

W P I S Y  uczniów  i  uczeujc do 
Gimnazjum i Szkoły Spółdzielczej oraz d« 
Liceum  i Szkoły A dm inistracyjnej przyj­
m uje codziennie sekretarz Szkoły Handlo* 
wej w Sosnowcu 1 -Maja 25. tel 61284.

POSADY I PRACE

PO TR Z EBN Y  p ra k ty k a n t do księg arn i 
Oferty: Katowice, skrzynka pocztowa óGa 
PO TR ZEBN A  m aiucurzystka  zaraz, 
Sosnowiec T argow a 9. „Rozalia"

LO K A LE

2 PO K O JE  kuchnia  kąpielow y wygody) 
I I  p ię tro  balkon czynsz 75 — M oniuszki 
14/7

K U P N O  I S P R Z E D AŻ

P O M N IK I
1 rzeźby  a rty s ty cz n e , s łu p y  

żelbetowe oraz kom pletna 
p a rk a n y  i  in n e  w yro  t y  be 
tonow e po leca  ta n io  «W IK  
TORIA« D ąbrow a u l. K r. 
J a d w ig i 59. T ejefon 88,436 

M A SZ Y N Ę  pończoszniczą, saneczkow ą 
mało używaną sprzedam. Skrytka poczto.
wa 34 Zaw iercie._________________ ____
P IE K A R N IA  dobrze p ro sp e ru ją c a  do 
w ynajęcia od zaraz. W iadomość Dąbrowa 
Górnicza, Okrzei 45.

ZG U B IO N E DO K U M EN TY

F R A N C IS Z E K  K R A U Z E  zgub:! k sją rk ę  
wojskow ą, wydaną przez P.K-t . Piotrków. 
Z A G IN A Ł  k w it lo m bardow y  Nr. gjdi 
na im ię Cukrowskiego Luzera, który unie 
waźniam.

<5
I MillI

Prenamerata wynosi miesięcznie zł. 2
A dres Redakcji, A dm inistracji i D ru k arn i: Sosnow iec, uL T eatralna 1-*. 

T elefon y: Redakcji 6.1692, A dm inistracji 6.14.97.
K onto ezekowe P. K. O. K atow ice 114.247.

W ydaw ca* H e le n s  M ensio rska . .Druk. >Expres Zagłębia* Sosnow iec, T eatralna 1-a,

CENY OGŁOSZEŃ:
za w !ersz m ilim etrow y przed tekstem  I «ń, w tekście 50 gr.. ze tekstem  40 gr. Ogfo> 
gżenia tabelaryczne 50 proc., a Świąteczne 25 proc. drożej. — Drobne og łos/em a p« 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 giloszy za wyraz. — N ajm niej 1 złoty.

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proe.
R ękopisów nadesłanych, a  Di® r.amów>o nycb redakcja nie honoruje.

■V - Redaktor: Tadeusz Up*lt


